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Obraz życia teatralnego wyłaniający 

się z recenzji zamieszczanych w 
^działach kulturalnych prasy codziennej 
d tygodniowej, jak również w pismach 
fachowych, tylko częściowo odzwiercie­
dla stan faktyczny. Recenzowane są 
przede wszystkim najwybitniejsze wy­
darzenia artystyczne lub przynajmniej 
spektakle, które na takowe są kreowa­
ne. Krytycy funkcjonują bowiem w o- 
kreślonych środowiskach zawodowo-to- 
warzyskich, z wszystkimi ich uwarun­
kowaniami i zależnościami. Omawuane 
inscenizacje dotyczą przeważnie przed­
stawień-premierowych, prawie zaWSZe 
różniących się od tych następnych, 
przeznaczonych dla szeregowej publicz­
ności. Zresztą gusty zasiadających na 
widowni ludzi, stanowiących przecież o 
prawdziwej żywotności teatru, nie zaw­
sze pokrywają się z gustami recenzen­
tów. Na niektóre spektakle trudno do­
stać bilety, inne grane są przy świecą- 

się razem na bardzo atrakcyjne wido­
wisko sceniczne.

Na widowmi przeważają ludzie mło­
dzi, niektórzy dosyć ekstrawagancko u- 
brani. Jest też kilku cudzoziemców z są­
siednich krajów. W kuluarach intelek­
tualne rozmowy, w nieęo snobistycznym 
stylu, którego przenikliwym prześmiew­
cą i demaskatorem na gruncie amery­
kańskim jest właśnie sam Woody Allen.

Do sąsiadującego o miedzę Teatru 
Dramatycznego chodzi się przede wszy­
stkim na Zbigniewa Zapasiewicza peł­
niącego tam również obowiązki dyrek- 
torarDebiutujący W roli reżysera Ta­
deusz Pawłowicz zgrabnie zebrał jedno­
aktówki Czechowa (m. in. „Oświadczy­
ny”, „Niedźwiedź”, „Jubileusz”) w 
przedstawieniu zatytułowanym: „33 
Omdlenia”. Motywem przewodnim uczy­
nił palpitacje serca i inne przypadłości 
fizyczne czechowowskich bohaterów. 
Aktorem numer jeden w tym spektaklu 

,,fatygę” otrzymuję bezpłatnie program. 
Pytania ankiety (co mnie skłoniło do 
przyjścia do tego właśnie tetatru na tę 

'konkretną sztukę? — czy odpowiada mi 
godzina rozpoczynania spektakli? — jak 
często bywam w Teatrze Polskim? — 
jakiego typu repertuar teatralny prefe­
ruję itp.) świadczą o rzeczowym trakto­
waniu przychodzących do tego teatru 
ludzii, o liczeniu się z ich opinią i gu^ 
stami.

Wraz z tak przyjmowaną publiczno­
ścią w kilika dni po premierze miałem 
ckazję zapoznać się z iwcęnizą^ dira- 
mafu Wiesława Myśliwskiego zatytu­
łowanego: „Drzewo”. Dejmek musiał 
dokonać niezbędnej selekcji materiału, 
albowiem tekst Myśliwskiego liczy aż 
250 istrfon. W rezultacie powstał piękny, 
klarowny spektakl o sile i wymowie 
moralitetu. Osadzona we współczesnych 
wiejskich realiach akcja sceniczna (pro­
test sitarego gospodarza Dudy przeciwko
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cej pustkami sali — niezależnie od 
wcześniejszych pochlebnych opinii w 
prasie, radiu .czy telewizji. O prawdzi­
wym obliczu teatru decyduje, realna pu­
bliczność, czy to się* krytykom podoba 
czy nie.
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Cztery spektakle, które miałem oka­
zję obejrzeć w warszawskich teatrach 
w przeciągu jednego tygodnia, nie zali­
czają się (z jednym może wyjątkiem 
— o czyną za chwilę) do kategorii tzw. 
„wydarzeń teatralnych”. Ale wszystkie 
były grane w obecności bardzo licznej, 
żywo reagującej widowni. Przyjrzyjmy 
się zatem pokrótce tym przedstawie­
niom oraz współtworzącej je publicz­
ności.

Teatr Studio prowadzony przez Jerze­
go Grzegorzewskiego cieszy się dobrą 
marką i opinią elitarności. Bardzo tru­
dno jednak dostać się również na — 
Wyreżyserowaną już półtora roku temu 
przez Adama Hanuszkiewicza — sztukę 
Woody Allena: „Zagraj to jeszcze raz”. 
Nic dziwnego, jest to bowiem wspania­
ła, inteligentna zabawa, okraszona spe­
cyficznym allenowskim humorem. Woj­
ciech Malajkat — obdarzony delikatną 
powierzchownością i niezwykłą witalno- 
ścią — umiejętnie kreuje neurastenicz­
ną osobowość głównego bohatera. God­
na uwagi jest także rola Lindy w bra­
wurowej interpretacji Gabrieli Kownac­
kiej. Pomysłowa inscenizacja, funkcjo­
nalna scenografia, nastrojowe tło mu­
zyczne w wykonaniu grającego na żywo 
kwintetu jazzowego, dobre aktorstwo 
oraz wartkie tempo spektaklu składają 

jest oczywiście Zapasiewicż. Olbrzymia 
skala możliwości i umiejętności war­
sztatowych pozwala mu na przeobraża­
nie się w postacie diametralnie różnią­
ce się wyglądem i zachowaniem. Panuje 
całkowicie nad widownią, doprowadza­
jąc ją do przejawów niekłamanego po­
dziwu i głośnych wybuchów śmiechu. 
Publiczność na sali jest bardzo demo­
kratyczna: w pierwszych rzędach woj­
sko, w lożach wycieczki, na parterze 
stateczni warszawiacy.

Na „Pannę Julię” Augusta Strindber- 
ga w Teatrze Powszechnym bilety wy­
przedane. Kilkanaście osób czeka pod 
kasą na wolne miejsca, na które będą 
jeszcze sprzedawane wejściówki tuż 
przed rozpoczęciem spektaklu. Wszyscy 
chętni, przyciągnięci magią nazwiska 
Andrzeja Wajdy, .dosta ją się do środka. 
Spektakl jest poprawny, choć miejsca­
mi nieco nudnawy, a przygotowana 
przez Wajdę „mocńa scena” korowodu 
chłopów (rodem z teatru Kantora) wy­
raźnie kłóci się z całością inscenizacji. 
Joanna Żółkowska i Mariusz Benoit 
zbierają, zasłużone brawa. Grająca rolę 
tytułową Krystyna f Janda jest zbytnio 
egzaltowana i zapatrzona w siebie- spra­
wiając zawód miłośnikom talentu tej 
wybitnej aktorki.

Warszawscy bywalcy teatralni star­
szego pokolenia są zachwyceni. Mło­
dzież — bardziej krytyczna wobec 
przedstawienia — jest zafascynowana 
znanymi, łubianymi aktorami, których 
może oglądać z bliska.

Przy wejściu dó Teatru Polskiegp bi- 
leterka wręczając mi kartkę z ankietą 
prosi o jej wypełnienie. W zamian za 

wycięciu dmzewa rosnącego w miejscu, 
przez które ma przebiegać nowa droga) 
niepostrzeżenie przemienia się w dys­
kurs o podstawowych prawdach ludz­
kiej egzystencji, o ginących już we 
współczesnym świecie wartośćiąch i o 
roli taaldycji, która mcjże te wartości o- 
caliĆ.

W pamięci poizostaje niezwykle pięk­
na scenografia Jana Polewki — tytuło­
we drzewo symbolizujące pionowy, me- 
tafizyqzny wymiar kultury. Wybitną 
^kreację stworzył Maciej Maciejewski o- 
szczędnymi środkami wyrazu budując 
bfogatą wewnętrznie, bardzo przekony­
wającą postać starego Dudy. Wyróżnić 
należy także Bogdana Baera i Jana Te- 
sarza w rolach Milicjanta' i Szpicla oraz 
podkreślić wysoki poziom gry aktor- 
sikdej całego zespo/łu.

Zaimponował mi skupiony, uważny 
odbiór spekaklu przez zgromadzoną na 
sali publiczność. Zasłyszane podczas 
przerw wypowiedzi świadczyły o dużym 
wyrobieniu teatralnym. Potwierdziły też 
fakt, że przedstawienie teatralne bywa 
jeszcze zjawiskiem artystycznym istot­
nym w życiu współczesnych Polaków.
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Podsumowując te uwagi i spostrzeże­

nia na podstawie czterech, dość prze­
cież przypadkowo wybranych, spektakli 
— wypada stwierdzić, iż wbrew pow- 
śzechnym opiniom o kryzysie w tea­
trach — przynajmniej w Warszawie co­
dzienne życie teatralne pulsuje swym 
normalnym, zdrowym rytmem.
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